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D o  naypięknieyszych c z y n ó w , które ney dla siebie litości. Podług t e j  lifty dni*  

W dzieiach ludzkości z rozkoszą serca wspo- 21 miefiącA bieżącego w  przytomności Pre- 
tjnnane bywaią, należy zapewne naypier- zydenta, Ł aw n ik ó w , Kommendanta Pla . 

Wey litość nad uboltwera, gdy ta całey Cu i m n yih  przywołani byli ubodzy na  

Publiczności czułość wskazuie, i iey za- m iejsce odprawianych S e fs y y ,  i  niżeli 

trudnieniem ftaie fię.— Miafto Kraków znay- każdemu woddzielney paczce wyznaczona  

|Iuie między mieszkańcami swemi wiele oliara oddaną zoltała, w przód W. Jmć X,

Bardzo familiy i d om ow , lak uboftwem Łańcucki, Archipresbytcr Infułat Kościoła
raciśnionych, iż me są wftanie opędzenia Panny M a r y i , od Prezydenta Municypal-  

pierwszycb potrzeb życia. Tęgość z im y, ności na Prezesa tey Kommifsyi wezwany 
a  przez mą zwiększona drogość o p a łu , nie tak do nich przemówił:  

mało ieszcze p rz yło ży ła  fię do pomnożę- Obywatele! Mietzkańey Miafla Kra**
nia takowego ucisku. kawa.

W c*Iu  rato w a n ia  ich , u c z y n ił  P re z y -  w T a m  t y lk o  u b o f t w o , 1 na łonie

dent M un icyp aln ośc i  o d e z w ę ,  w z y w a i ą c  w y lę g ła  nędza ftrasznemi są w  oczach ludz-
w s zy R k ic h  p r z y ia c io ł  lud zkości do złoże* k o ś c i ,  gdzie c z ło w ie k  p rzez  utratę k o r z y -  
m a  o f ia r n a  w sparcie  szczeg ó ln iey  te y  klas- j c i szczęścia  ,J traci razem  z a s z e z y t y  w a r- 
s y  m ie s z k a ń c ó w ,  k tó rzy  się w  liczbie pu- tości sw oiey.

bh czm e izeb rzących  nie m ieszczą . —  Za- T a m  niedoftatek codzienn ym  cierpie*
m iar  ten uw ień czonym  zofta ł  szczęśliw ym  niem d r ę c z o n y , w  przepaść r o z p a c z y  rzu- 
sk u tk ie m , g d y  w  przeciągu dni kilkunaftu cać fię m o ż e ,  gdzie l i to ś ć ,  to dobroczyn - 
o f iara  w d o b re y  monecie do 3000 z ło ty c h  ne B o f i w o ,  pod którego  opiekę n a tu r*  
poi. z ło żo n a  zo fta ła  D o  zarząd zen ia  po- w szyftk ie  sw e  d zia tk i  z a r a z  w  kolebce od- 
rządnego tyra  ubogich m a ią tt ie m  uformo- d a ł a , na w sp a rc ie  iego nic cz y n ić  nie 
■wał P rezyden t M un icyp aln o śc i  oddzielną zdoła.

K o m m ifs y ą ,  która  p o w z .ą w s z y  w iado m ość  T a m  u b o d z y  m ie szk ań cy  krain pod
o ftanie • ubogich m ieszkań ców  tak  z z a -  ciężarem  d e sk w ie ra iąc e y  n ę d z y  upadać my 
św iad czeń  P a r a f ia ln y c h ,  ia k o  i od JJ.PP, SZą ,  gdzie R z ą d ,  a lbo  i ch  na uftrOniu o i  
Burm iftrzow  w y d z i a ł o w y c h , u ło ż y ły  Lilię  oka  sw ego dalekim  k ł a d z ie ,  a lbo  o szczę- 
■taiących ko rzyftać  z tego daru w s k a z a -  Ście ich m n iey  d b a ł y ,  nędzę ich nie raz nn



o fia rę  P o l i ty k !  s w e y  oddaie.
Żadne z . j ty c h  nieszczęść nie d o ty k a  

W a s ,  w e zw a n i dziś na to m ieysce  M ie sz­
k a ń c y  M ia f ia  tego '  ch o ciaż  niedcRfitek* 
u b o fiw o , i nędza tak  w ie le  p r z y ł o ż y ć  fie 
m o g ły  do udręczenia w aszego.

P o f la w io n y c h  przed Sądem litości Pu- 
faU czney, szanuie w a s  ludzkość iak o  ludzi 
d o ch p w u ią cy ęh  wiernie zacności  przezna­
czenia W aszego. Rząd gor liw ym  dobra 
publicznego za ięty  f iaraniem,  p o z n a ie W a s  
choć w zaciszu ubol iwa  z a k r y t y c h ,  że do 
Jego O p ie k i ,  p o m o c y ,  i o b r o n y ,  równe z 
innemi O b y w a te la m i m acie praw o. —  L i ­
tość daie dziś w y r o k  na Itrone W a s z ą ,  ze 

w z g lę d ó w  i c y  i dobroczyn ności  wartem i 
ielteście

R y ł  zaifle  czas w  Xiędze pam ięci dla 
nauki potom nych w ie k ó w  z a p i s a n y , w k t ó -  
t y m  ubofiw o i C n o ta ,  ubofiw o i talen ta* 
ubofiw o i n a y w ie k s ze  d la  kraiu sw e o z a ­
s łu g i ,  razem' z jo b a  t p w a r z y s z y ł y .  R y li  
k ie d y ś  lu d z ie ,  k tó ry c h  los z d e p t a ł ,  nay- 
m n ie y  im d a ło  szczęście ,  a  n a y w ię c e y  
p rzez  nich z ro b i ła  z a s łu g a .—  C y m o n  , o w  

s ł a w n y  w  Atenach C y m o n ,  syn równie 
s ła w n ego  w  N arodzie  sw oim  M ilcyadesa  
p o zo fia łe  po O y c u  sw oim  długi cierpieniem 
w ie z ie m a ,  gdy  in a c z e y  dla  u b o flw a  swego 
nie m ó g ł ,  o p ła ca ć  mufiał. —  F a b r y c y u s z a  
R z y m s k ie g o  C ó rk o m  posagi z N arodow e­
g o  skarbu w y z n a c z o n e  b y ł y ,  g d y  im prócz 
d z ie d z ic tw a  C u o t s w y c h  i z a s łu g ,  nic wię- 
c e y  O y c ie c  me z o f ia w ił  —  A r y l ły d a  C n o ­
t l iw e  z w ło k i ,  b y ł y b y  bez czci pogrzebu ł o - 

f ł a ł y ,  g d y b y  w d zięc zn o ść  Publiczna D o ­
b r o c z y ń c y  swem u oftatniey te y  nie zrobi- 

a  posługi. T a k  to n,c nie za lezą  w ielkie 
p r z y m io ty  od w ielkiego  szczęścia  ! tak m a ­

ł o  potrzebuią  p o m o c y  ,znakom ite  zasługi

od b o ga ctw  I d o fta tk o w , a praca  i uźyte> 
czność niczego w ię c e y  nieszukaią w łu­
dź ia c h ,  iak  ty lk o  ludzi.

W a r s z t a t ,  p ę d ze l,  d łu to ,  h y b e l ,  kieł- 
nia , są to narzędzia p r a c y  i p r z e m y s łu ,  
k tórych  p o ży tk i  ręka  w d zięczno ści,  do 
p rzy b y tk u  c h w a ły  znosi razem  z  w ień ca­
mi B o h a t y r o w , i obok tycli  W ie lk o ś c i ,  tam ­
tyc h  użyteczn ość k ładzie.

L e c z  któż n a y p ie r w s z y  w  ręce sw e 
w z ią ł  te n arzęd zia  ? kto piet w szy  usiadł 
n a  w a rsz ta c ie  ? Kto p ierw szy  d a ł  g lin ie ,  
g ła z o m  i d rz ew u  tę św ietną poftać , ia- 

k ie y  się dziś n a y w y tw o r n ie y s z a  sztuka 
d z iu u ie ?  Z apew n e, przem yślne  u b o fiw o , 
potrzebą zn aglon e, d a ło  tę d o w c ip o w i  
c z ło w ie k a  ś m i a ło ś ć , że fię o d w a ż y ł  pas- 
so w ać z sam ą naturą i albo ią p rzy m u s ić  
do p rzy jęc ia  n adan ych  sobie k s z t a ł t ó w ,  
a lbo  ią  w  w y d an iu  k o rz y f in ie y sz y c h  po­
ż y t k ó w  zbogacić.

Z tey to zapew ue kolebki ubollwa w y ­
s z l i ,  lecz na dobro i szczęście  św iata  t a ­
lentów s w y c h  u ży l i  A p p e lle s ,  P ra x yte le s ,  
R a p h a e l  d U ib in o ,  H en ryk  G a e d o ,  Klau- 
d yu sz  Gele, U lrych, Griiing, Franciszek F lo ­
rę , i ty lu  in n y c h ,  k tórych  pam ięć w d z ie -  
iach  sz tu k ,  k u n s z tó w , i r z e m io s ł ,  za w s ze  
z  p odziw ieqięm  szan o w an ą  będzie.

W sp o m in am  ią  te im iona dla  u czc ze­
nia  j z a s z c z y t ó w ,  Id o  k tó ry ch  i W y  przez 
ła lenta  sw o ie  zb liżeni ielteście; a w p a tru ­
jąc  fię w  smutna poftać uboftwa w a s z e g o ,  
n ieod łączam  W a s  od lu d z i ,  k tórym  p o d o ­
b n y  los do n a b y c ia  zacności dopom ógł.

O fiary  litości P u b l ic z n e y , które dziś 
odbierać m a c ie ,  chcą  m ieć n& sobie zn a .  
czenie w d z ię c z n o ś c i ,  do fetórey użyteczne 
talenta d la  dobra kraiu  pośw ięcone za w s ze  
p raw o  mąią. L o s  ftanu W a sze g o  b y ł  dę
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tąd sz lach e tn ym ; bo  k o iz y ś ć ie g o  dla  W a j  fu korzyfta . C h o c ia ż  ona  niezna  tiourtf 
sacna ty lk o  p r a c a ,  p r z e m y s ł ,  i zdatność cz y ń c z o w  s w o ic h ,  d a r y  ic h  iednak szano 
w y w b i a ł y .  l a c y  ludzie d p ę d z a k c  po- w a ć  u m ie ,  i przc2 żas łu g ę  {Cnoty, prawaf 
trzeby s w u ie ,  innych potrzeb.e dogodifemi do nieh n a b y w a .  — S a m o  doskw ieran ie  nę- 
ftaiu lię; jCh w ięc  niedola publiczną czu- d z y , m e u m a r z a  w m e y  chęci p r a c y ,  gdzie 
ł^ ść  d o ty k a ć  musi, dobro publiczne w y m a g a  oil niey uzytecz-

N a y g o r l iw s z e  iey  d o w o d y  m acie w  ney p osłu gi,  i w ten czas ty lk o  n a y w ię -  
C n o t l iw y m  R ząd zc y .  Z a ią ł  lic on chęcią c e y  sw ą nędzę cz u le ,  gdy i u i  zasługiw ać- 
rato w a n ia  W a s ,  iak o  n a y p ie iw s z y m  U- lię nie może.
rzcriow ania sw ego obow iązkiem  D a ł  u- T u k o w e y  C n o ty  niecli będ zie  od  ta<3 
C/.uć sercom p o c z c iw y m  Han niedoltatku św iadkiem  skromność W a s z a ,  i  p r/y w ią -  
W a s z e g o ;  przem ów ił  do nich z a  W a m i;  i zanie do R z ąd u ,  którego d le ln e y  nad so- 
d osyo  na ty m  b y ł o ,  a b y ś c ie  rękę litości bą O p ie k i ,  tak  czułe  odbieracie  d ow .id y .  
dla siebie wid/ieli. — W a m  p o zo lia łe  wdo- Cierpienia  W a s z e  z ł o ic ie  na ofiarę odzy-  
w y ,  i osierocia łe  po O y c a c l i  w a s z y c h  sk a n e y  nie law no O y c z y s n i e ;  a  g d y  i e y  
d z ia tk i  za ch o w a n e  ieP w  ca łości  p r a w o ,  szczęście  pod  B erłem  D o b roczyn n ego  M b- 
do O pieki R z ą d u , i litości Publiczuey. P a-  n arch y  dokonane u j r z y c i e  ; zoftaw eie tę 
m ięć  ich u zyteczn ey  p r a c y  i z a s łu żo n yc h  naukę P ok o len io m  W a s z y m :  ze gdzie li- 
ta le n to w ,  o db n a  fię | codziennie na tw a * tość ieft duszą R z ą d u ,  a  Cnotą R o d a k o w ,  
ł z a c h  w a s z y c h ,  i Han u b o l i w a , któryście  tam  n ę d z y  nie m a s z . ,, 
p o  nich w a z ie d z ic tw ie  w z i ę l i ,  n a y w ię c e y  P o  s k o ń c z o n e j  P rz e m o w ie ,  k a ż d y  z
z a  ich cn otą ,  a  w a s z ą  potrzebą do serc odfcieraiących o f ia r ę ,  b ło g o s ła w ią c  t y c h ;  
c z u ły c h  w f ia w ia  lię. do k tó r y c h  serc tak  dzielnic litość przem o­

wa c ó z  uHom moim nie ieft w o ln o  w i ł a ,  nadzieią  ulżenia s w e y  nędsty poeie- 
w y l i c z y ć  p ized  W a m i Św ięte Im iona Do- c z o n y ,  do domu p ow rócił ,  
b r o c z y ń c o w  w a s z y c h  ? Z a  co dzielą  do- Protokul ofiar w ra z  z w j  a żem  po.izia- 
b roc i  serca , pod zasłoną P u b liczn ey  litości lu  k w i t i m i  u d o w o  ln ianym  przez C z ło n -  
zn ane W a m  ty lk o  b ę d ą ?  Z a  co W a m  z a '  ki Koni rtissyi do A k t  P rezyden t >wi Muoi* 
b .o m o n o ,  ab y śc ie  ł z a m i  w dzięczności  ob- cypaltiem u Oddany zoftał. 
m y li  r ę c e ,  które w a s z  niedofiatek w sp ie '  W yszczeg óln ie n ie  O s ó b *  k tóre  z ł e z y -
r a ią ?  T a k  k a że  czyn ić  św iętość C n o t y ,  i ł y  o fiary  dla ubogich w j p  sane zp ro to k u *  
O b y w a te ls k a  powinność. łu  iak  naliępUK

Cnotliw i w p a t r u ią c  fie w  nędzę dru* W n y  Z arzecki,  P rezyd en t  M u n icy p a l-
g i c h , sotni nawet siebie znać niechcą. Da- nnści zł. poi. 20. W monecie srebruey, tu* 
r y  ich litości m e noszą na sob.e w’ 9pama- dz?eż na zapłacen ie  druku ó d tz w y  wzglę- 
ł y c h  Imion d ob rodzieyf iw a . Przekonaniu  dem  sk ładan ia  t e j  o ffidry  zł. poi. 38. w1 
ic h  w y - a r c z a ,  g d y  nędzę u ra to w an ą  w j -  płacie .  J. P. K a z im ie rz  N o w a k ie w ic z  D y -  
d zą  rektor rtiuzyki 4 rf. poi. w  monecie sre-

L e c z  m na ieft m ia r a ,  inna pow inność brney. J. P. Antoni M ęciński A r ly f ta  mu< 

k U u«  2 t iobreczyan e0o da- z y k i  4 z ł ,  poł,  w  monecie sre b rn e j,  W n /

)*(



W a le n ty  B a rts ch  12 zł. poi. w  monecie 

srebrney. O so b a  b er  Jmienna w  R u b lach  
M o s k ie w s k ic h  12 zł. poi. J. P. K raus w  

z ło c ie  d ukat  ieden. W n y .  M atecki  18 zł.  
poi. w  monecie srebrney. J. P. Gćjsiorow- 
ski 2 zł. poi. w  monecie srebrney. O so b a  
b e z  Jmienna 5 d u k a tó w  w  złocie. J P. T e ­
resa  Z a d ę b sk a  6 sztuk M a r y a s z y .  J. P. 
S z y m o n  B ia łe c k i  10 R y ń s k ic h  w  banko- 
•e t la c h  ich n o m in aln ey  wartości. J. P. Ju- 
l ia a n a  G ru n erow a 10 ry ń s k ic h  w  banko- 
cetlach. O so b a  b e r  Jmienna w  T a la r a c h  
12 zł.  poi. J. W .  W o d z ic k a  Starościn a 
G r y b o w s k a  w  T a la r a c h  60 z ł .  poi. O soba 
b e z  Jmienna 12 zł.  poi. gro. 29. J. P. F r a n ­
c isz e k  X a w .  B ajer  25 z ł  ryń skich  w  ban­
k o ce t la ch  J. P. T e k la  L ip n ic k a  5  ryń skich  
w  bankocetlach. P. W o y c ie c h  P aro w ski 2 
ry ń s k ie  w  ban kocetlach . J, W .  J. X iądz B i ­
skup K ra k o w s k i ,  Senator X, W a rs za w s k ie ­
go 100 zł. poi. W .  F e l ix  G u tw iń ski w  T a ­
la r a c h  12 z ł .  poi. O so b a  bez Imienna 50 
ry ń s k ic h  w  bankocetlach. J. P, Joachim  
Statler  12 zł. poi. J. P , Jozef. W afserrab  
j  1 zł. poi. 28- gro. J. P  K siężarski 6 zł. poi. 
J. P . T e r e s a  G l ix e la  9 zł. poi. W n y  T a-  
deusz K am iń ski 10 z ł .  poi O s o b a  bez 
Jm ienna 6 zł, poi. Przew ielebn a N o w a ­
k o w s k a  zako n n ica  Klasztoru S. T o m a s z a  
3  ryń sk ie  w  bankocetlach. O sob a  bez 
Jmienna 18 zł.  poi J. P, F i l i p o w k i  4  ryń­
skie  w  bankocetlach. J P. D ra c h n y  T a la r  
ieden Pruski. W .  J. X. L ip ieński K anonik  
K a te d r a ln y  K ra k o w s k i  D u k a t  ieden w  z ło ­
cie. P u łk  12 P ie c h o t y  X ię ftw a  W a r s z a w ­
skiego  30® zł. poi. J. P  M a ry a n n a  Bursi- 
k o w a  10 ryń sk ich  w  bahkocetlach. J. p. 
A n d r z e y  W o l f  dw ie  siągl d rz e w a .  W n v  
Jacek P rz y b y ls k i  D z ie k a n  S z k o ły  G łó ­
w n e /  K r a k o w s k ie y  ig  z ł .  poi.  O s o b a  be;

Jmienna 20 zł. poi. w d ob rey  monecie. O d  
W W  O fficero w  P u łk u  3go J a z d y  100 zł. 
poi. w srebrn ey monecie, O d  PP. Podoffice- 
row  P u łk u  3go J a z d y  i żo łn ierzy  w  m e- 
dzi. red 200 zł. poi. J. W . Jenerał B ieg ań ­
ski d w a  D u k a ty  w  złocie W n y .  W y ty s z -  
k ie w icz  8 zł. P°l- w  dobrey monecie. W . J. 
X .  Czochrou w y s łu ż o n y  Profefsor 8 zł. poi. 
w  dobrey monecie. J. P. S z y m o n  B en da 
10 ryń skich  w  bankocetlach. J. P. T r e y -  
tler 10 ryń sk ich  w  bankocetlach. O s o b a  
bez Jmienna 4 zł. poi. w  d ob rey  monecie. 
J P. S ta n is ła w  B u g a y s k i  10 r yń sk ic h  w  
bankocetlach. O d  zgrom adzenia  w o ln y c h  
M u la r z y  L o ż y  K r a k o w s k ie y  9 sztuk Du- 
k a t ó w ,  w  T a la r a c h  za ś  1 monecie g ru b e y  
srebrney 122 zł,  poi. tudzież w  monecie 
srebrney z d a w k ó w e y  1091 zł. poi. O s o b a  
bez Jmienna w  d ob rey  monecie 2 zł. po!, 
a  w  bankocetlach 5  ryń skich . J P .  S a lo ­
m ea S o c z y ń s k a  10 ryńskich w  bankoce- 
t łach  J. P. S ta n is ła w  K o lc ie ls k i  w  dw óch 
z ło tó w k a c h  srebrnych 12 zł. poi. J. W . 
H rabina P re fe k to w a  W o d z ic k a  w  srebrney 
monecie 100 z ł  poi O so b a  bez Jmienna 
w  srebrney monecie 12 zł. poi. J. W .  R adz- 
ca  Prefektury  W ie lo g ło w s k i  4®0 zł .  poi. 
w  bankocetlach. W n y .  W ro ń sk i  Sekretarz 
Jen eralny Prefektury  200 z ł  poi. w  ban­
kocetlach. W n y .  Sekretarz D y  rek. K ancel-  
lar f i  Prefekt. K a lin k a  1 D u l  a t  w  złocie .

J P  Bartl 18 zł  poi. w  m onecie srebrney.
J. P  Jan Fran ciszek  Fiszer 6 z ł .  poi. w  
monecie srebin ey  J. P. L u d w ik  o ta n o w sk j  
6 zł. poi. w  monecie srebrney J. P. T o ­
m aszk iew icz  6 z ł  polskich  w  m iedzi p o ­
dług redukcyi. W n y .  S trze leck i  A fsesor  
p r a w n y  P refek tury  50 ryń sk ich  w  banko­

cetlach W iedeńskich.
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Z  Paryża d. i r Lutego-, w ą  nad a czyn n ość  rolnictwu i nową war-

W  niedzielę d. 10 p rzedttaw ił  J. C. tość p łod om  m oich p r o w in c y y .  W o y n jr  
K .  M ości Xze N eufszatelski do przysięg i  u koń czą  się i rzek a  w a s z a  będzie kiedy® 
Jenerała d y w iz y i  P uthod i P u łk o w n ik ó w  osw obod zic ie lką  O ceanu ,,
L ie do t  i Pain. Potem  p r z y ią ł  J C. K. P o d  d. 8 b. m m ian ow ał J. C. K. 
M ość. w  s w y c h  apartam entach n o w y c h  M ość  P  E ic h h o r n , sędziego p r z y  appela* 
S enatorów  z  d epartam en tów  Hollender- c y y n y m  sądzie  w  T r e w i r z e ,  jeneralnyn* 
skich van  D edem  i v a n  de P o l l ,  tudzież prokuratorem  p r z y  Cesarskim  sądzie w  
niektóre d am y . Hamburgu.

D z iś  o godzinie 2 popołudniu odpra* D .  7  o d p r a w ił  J. C. K. M oś ć  radę 
w i ł  J. C. K. M ość  tay n ą  r a d ę ,  na k to re y  w zględem  robot indzynierskich  i fortyfi* 
z n a jd o w a l i  się X że  A rcy k an cle rz  pańftw a, k a c y y n y c h .  D. 8- o dw ie dził  konno ta k  
X że  N e u fsz a te lsk i , w ic e h e tm a n , X że Be- z w a n y  ryn e k  g o rza łcza n y  ; p rz e ie c h a ł  
n ew en tski,  w ice e le k to r ,  miniflrowie skar- przez ulicę S. B e r n a r d a ,  ktorego o to c z y l i  
b o w y  i m orski, H rabia  Schimmelpeninck , k u p cy  tey  u l i c y ,  ro z m a w ia ł  zniem i i p r z y -  
senator,  H rabia  va n  de P o l l ,  se n ato r ,  ią ł  ich przełożenia. T o w a r z y s z y l i  J. C, 
H rab ia  Re^naud de St. Jean d ’ A n g e l l i ,  K. M c i  ty lk o  W . M a rs z a łe k  p a ła cu  X i e  
rad zca  Ranu , H rabia  Sus.sy, H rabia  L a-  F rio lu  i Szam belan  N ico lay .  
cepede W . kanclerz legii honorow ey i W i-  U  9 o d p ra w ił  J C. K. M ość  radę 
cea d m ira ł  H rabia  G eantheaum e. Potem  od* w zględem  motto w i gościeńcow . W y z n a -  
p r a w i ł  J. C. K. M ość  radę handlow ą 1 rę- czone pieniądze na robienie w e w n ą trz  go- 
kodzielną, śc ie ń c o w , z a k ła d ó w  i upięknienia P ary -

L ic z b a  d ru k a rz o w  w  P a r y ż u ,  k tó ra  ż a , w y n o s z ą  w  roku 1811 do n o  milio* 
w  początkach  o zn aczon a  b y ł a  do 60 , po- now. T o  iedno m oże p odać rzetelne w y o -  
m nożona z o fta ła  w yrok iem  d. 11 do 80. brażenie o szczęśliw em  położeniu  skarbu

D . 10 p r z y y m o w a ł  J. C  K  M ość w  Francuzkiego.
sali  tro n o w e y  pałacu  Tuilleries dep u tacyc  P  D a m p m artin ,  autor  pism a o d y -
od roz m a ityc h  k o le g ió w  w y b i o r c z y c h , n a fiya ch  F r a n c u z k ic h , m ia n o w a n y  zottat 
które p o d a ły  mu a d r e f s y ,  na które  ra- d. 8 cen zorem  x iąż e k  w  P a ry żu ,  
c z y ł  odpow iedzieć . Kolegium  w y b io rc z e  R appo-t o położeniu wnyska w  Porta*
departam entu K a lw a d o s  w y r a z i ło  w  swo- galii do 20 Stycrnia  i 8 n .
im adrefsie m ięd zy  innem i; P rz e p ę d z iw s z y  w o y s k o  F ran cuzkie  w

*’ P iękn a ta  część  pańttwa W . C. K. Portugalii  p rze s z ło  m iesiąc w ftan ow isku  
M ci b y ł a  ko lebką  W ilh e lm a  z d o b y w c y ,  Sobral pod  Angielskiem i s z a ń c a m i,  cof- 
którego sz a c o w n e  szczątk i  z a c h o w u j e m y , n ę ło  się do kraiu  , z  k tórego  p o ż y w ie n ie  
i ]te goto w e są o ż y ć  d la  z łożen ia  hołd u  b ierze ,  i rozciągnęło  o  k ilk a  m il  Fran cuz-  
Y f.  C  K. M ci „  kich w flecz l in i ią ,  k tó re y  le w e  s k r z y d ło

W  odpow iedzi kolegium departamen- opiera  fię o S a n t a r e m ,  gdzie zn ayduie  się 
tu D y l i  w y r a z i ł  J. q K. M o ś ć .  ” W spie- 2gi korpus w o y s k a ,  a p raw e o T rem es i AI« 

t a i  s z c z e g ó ln ie j  będę h a n d e l ,  k t ó r y  no* k a n h e d e , gdzie ftoią woyska ggo korpusu.



Przednie ftraze z a y m u ią  nad rzek ą  M a io r  
m ofly  pod ^ ę l e t y k o , K alheris  i Afseka. 
O n re m , L e y i r a , T h o m a r  i Potnbal o sa ­
dzone są w o js k a m i  6go i pgo korpusu i 
jazdą  o d w o d o w ą ,  k tó ia  poseła swoie o d ­
d z ia ły  do h o im b r y  i m orza. G ło w n a  k w a ­
tera w o y s k a  leli w  T o rresa  N o w a s.  D y -  
w i z y a  Jenerała Loison Itoi nad rzeką Ze- 
z e r e , z a  którą przechodzi się przez pły-  
w aiące  m o d y  p rz y  Punhete ł M artinchel, 
które o b w arow an e są dobremi szańcam i 
m on ow em i.  —  A r ty le r z y ś c i ,  saperowie i 
44ty batalion ż o łn ie rzy  m o rsk ic h , o ż y w ie ­
ni zap a łem  i czyn n o śc ią  sw oich  officerow, 
p rzy sp o s o b il i  d w a  m oftowe e k w ip a ż e ,  

k a ż d y  po 80 l ia tk ow  , które przeznaczone 
są do przew iezienia  w o y s k  na le w y  brzeg 
T a gu . K r a y  nie p r z y ł o ż y ł  się w c a le  do 
ogrom n ych tyc h  robot. L in y  , a nawet na­
rzę d z ia  do ścinania i obrobiem a d rz e w a ,  
w in n iśm y p rze m y sło w i n a szych  rzem ieśl­
ników . —  W o y s k o  zn ayd u ie  się w  do­
b ry m  b ard zo  Ranie. Ż o łnierz  ieft obficie 
o p atrzo n y  w chleb z k u k u ru r y ,  mięso i  

p raw ie  codziennie m a wino. P ułk i  m aią  
l iczn e Rada w o ło w  i o w ie c ,  miesięczny 
za p a s  sucharów  , w ie le  kukurucy , zb oża  
i  w a r z y w a .  R ó w n in y  G olgao  , z k tó ry c h  
W oysk a  nasze od 3 m iesięcy  pobierała ży- 
Wmość, w y c z e rp a n e  z o l la ly ;  o d d z ia ły  w o y ­
sk a  sp ro w a d z a ią  w ię c  zboże od b rzeg ó w  
Jtfoodego —  W o y s k o  nie wiele m a cho­
r y c h , b o  ty lk o  1200. Żaden żołnierz nie 
n o c k a  ,  i w s z y ffk o  , co  A n g licy  w  tey  
m ierze  g ł o s z ą , icfł zupełnie zm yślone. 
P rz e c iw n ie  powiedzieć m o ż n a ,  i* codzien­
n ie  przychodzi do naszego obozw po d w ó ch  
i  trzech Angielskich zbiegów , nie l icząc  P o r ­
tu g a lc zy k ó w  i N iem ców, Ż o łn ierzy  naszych  

O ży w ia  p rzs d z iw n y  duch; paiara  osa chucią
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p o ty k a n ia  f! ę z A n g lik a m i,  i zasłużenia na 
p o c h w a łę  N a y iaś n icy sz e go  Cesarza. — Ja­
zda  nic nie u cierp ia ła ;  konie paszone |są 
kukurucą i dobrze w y g lą d a ła  A r t y l e r y a  
ma 3600 d o b ry ch  koni. —  H rabia  Erlou 
z ł ą c z y ł  Hę d 26 Grudnia z drugą d y w i z y ą  
sw oią  z w o ysk iem  Portugalskim , g dy  t y m ­
czasem  d y w iz y a  Jenerała Claperede h a ła  
nad D ouro  w  Lam ego. P ob ita  ona i rozpę­
d zi ła  o d d z ia ły  Silyiera  i T ran ta .  D y w i ­

z y a  Jenerała tf'01 z n a y d o w a ł a  lię z przo­
du A lm e id y .  —  W o y s k o  Ang.elskie m a  
sw oie  flraze nad rzeką M a i o r ,  i  Uoi płu- 
tunami na przeflrzeni m ięd zy  t ą  rzek ą  i 
szańcam i, które Lizbonę za s ła n ia ią .  G ło ­
w n a  iego k w a t e ia  ieft w  K a rta x o .  Nie- 
p rzy iac ic l  oSzań cow ał fię W sw oim  liano* 
w isku  i pod mofty na p rzec iw  n a s z e j  łrnii 
k a z a ł  p o z a k ła d a ć  miny. N a l e w y  brzeg 
T a g u  p o s ła ł  d y w iz y ą  12 do 13,000 ludzi 
w y n o s z ą c  i , która  zaym uie  A lm e yr in  i 
Ehem usca. K orpus ten porobił  reduty  na 
drugiey  bronie p rz y  uyiściu  Z e z e r e , d la  
przeszkodzenia nam p rze p ra w y  w tern miey- 
scu za  T a gu s .  A nglicy  nie m aią  żadne­
go mołtu na Z ez eZ e; p rzeb yw ała  tę rzekę 
na ło d z ia c h  w  V d la f r a n k a ,  ń u g e n , a  
m ianow icie  w A zam b u jd ,  — M a f t o  A bran- 
tes osadzone ieft 2 l iniiowemi pułkam i i  3  
Portugalk iey  m i l i c y i , nad którem i ma do­
w ó d z tw o  o f fk e r  Angielski. B rakuie  tam  
ż y w n o ś c i , co ieft p ow odem  do znacznego 
zbiegow ftw a. —  A ngielskie  liniie przed L i ­
zboną zaslonione są red u ta m i,  klóre  nie- 
przy iacie l  nowem i b atteryam i o b w a ro w a ł.  
Szań ce te i położenie  m ie js c o w e  c z y n ią  
to  flanow isko mocnem. —- Ludność Lizbo­
n y ,  która  znacznie pom nożoną z o i ła ła  ch ło­
pami, k tó ry ch  A n g lic y  przym utili do opu- 

szczenią sw o ich  m ieszkań z a  zhuzearent
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Francuzów , wyltawiona ieft na okropny
niedofiatek. Nieukontentowanie P ortu g a l­
c z y k ó w  doszło  do n a y w y z s z e g o  Ropnia. 
Położen ie  A n g lik ów  p ogorszą  łię codzięn- 
n is ;  czyn ią  n a y w ięk sze  o f ia ry  d la  utrzy­
m ania fię w  Portugalii. W s z e lk a  ży w n o ść ,  
a  naw et ka rm a  dla koni p rz y c h o d z i  im z 
Anglii. —  A n g licy  urządzili  w e w n ą tz  k r a ­
in ord yn auso w e k o m p an iie ,  d la  przeym o- 
Wania n aszey ko rresp on de n cy i; le c z  ch łop i,  
i  k tó ry c h  te kompaniie lię s k ła d a ią ,  tak  źle 
Są uzbroieni, iż uciekaią  z a  pokazaniem  
fię n aym n ieyszego  naszego oddziału. —  
X c ia  Abranteskiego drasnęła kula  w  p o ­
l ic z e k ,  g d y  rozp ozn aw ał nieprzyiacielskie 
{krążę; iecz rana nie ieft g łęb ok a  nie czy- 

tii o b a w y. —  W  P a r y ż u  d. 9 Lutego 1811.

M aj'ir adjutant Xcia E sslin g i,
ęofabianca.

Z  Londynu d . 6 
(  Z. M onitora. )

X że  W a l l i i  w y k o n a łd z iś  przyfięgę iako

Rejent królefiwa. M ię d z y  godziny 1 i 2gą 
w d a ły  fię cz ło nk i t a y n e y  rad y  do iego p a ­
ła c u .  D ługi i w s p a n ia ły  szereg tam tey- 
s z y c h  pokoiow  urządzon y b y ł  n a  tę  uro- 
<jzyftość. D l a  X cia  Kejenta p rzy g o to w a ­
ne b y ł o  k rzesło  pod baldachinem . P a lb  
M a i  i w szyttkie  ulice i okna dom ow  np' 
pełnione b y ł y  ludem. O k o ło  godzin y 

pgiey p r z y b y ł  X że  do sali, o toczon y  Kró- 
iew iczam i bracią i W W .  urzędnikam i d w o ­
ru K r ó le w s k ie g o ,  którego członki ra d y  fio- 
ią c  p o w ita ły .  G d y  X że u f ia d ł ,  obrocił 
irjg Lord piezydent do niego i o ś w ia d c z y ł ,  
i z  Iłosownie do u c h w a ły  parlamentu, kto" 
r a  K r ó le w s k ie  o trzy m a ła  zatw ierdzenie, 
ła y n a  rada ma zlęcen.e odebrać praylięgę od 
X ę ia  iąko  Rejenta p ań fiw a. X zę sk łon ił  
%  8*ow ą ,  p o sz e d ł  do ftolu, ftanął m ię d z y

1 )(
Lordem prezydentem  1 L ordem  kanclerzem
i w y k o n a ł  g łośn o  naftępuiącą przyfięgę :

”  P op rzyfięg a m  i  p rzy rze k a m  uro­
c z y ś c ie ,  że dopełnię wiernie 1 rzetelnie obo­
w ią z k ó w  Rejenta połączon ego p a ń f iw a W .  
B ryta n ii  1 J r ła iu ly i ,  w edle brzmienia ufia- 
w y  p a r la m e n to w e y , w  15 roku p a n o w a ­
nia Jerzego III. z a p a d łe y ,  k tóra  nakazuie 
za c h o w a ć  to w szyftko, co fię ty c z e  o so b y  
K r ó la  i w y k o n a n ia  w ła d z y  K r ó le w s k ie y  
wczafie  c h o ró b y  J. K. M c i , że liosownie 

do ultaw  o d b y w a ć  będę pow agę, któramji 
na m o c y  p o w y ź s z e y  uftaw y polecona zo* 
f ia t a ,  i że w  w szyftkich  r z e c z a c h ,  ile roz­
ciąga fię moia w ła d z a  i m oie św ia t ło ,  m ieć 
będę na baczności bezpieczeńftw o, honor 
i p ow agę J- K. M ci 1 dobro ludu. T a k  m i 
Pan ie  B o że  d op o m oi.  ,,

G d y  X że w y k o n a ł  p rzy fięgę ,  p o d  czas, 
k tó re y  w szyftk ie  c z ło n k i  r a d y  R a ł y , po­
w ró c i ł  na swoie krzesło i o d p r a w ił  gabi­
netow a radę.

H rabia  L iw erp oo l  odeb rał od L orda-  
W ellington p o d  d, 15 S ty czn ia  z K a r ta x o  
lift naftępuiący:

" M ilo r d z ie 1. P o  oflatnim m oim  liście 
k tó r y  m iałem  honor pisać do W P a n a  d. 5  
b .m  d ow iedzia łem  fię , iż  n iep rzyiacie lsk i  
k o rp u s ,  k tó ry  na końcu przeszłego miesią­
ca  z ł ą c z y ł  lię z w o y s k ie m  n iep rzyiacie la  ,  
sk ła d a  fię z 11 b a ta l io n ó w  950 korpusu, 
N iektórzy  o ff ic e r o w ie , k tórzy  te pofiłk i 
w id z ie l i ,  p o d aią  ie ty lk o  do 8000, lecz 
ia sądzę ie b y d ź  hcznieyszem i. Druga dy- 
w i z y a  9go korpusu nie w e s z ła ie s z c z e  b y ł a ,  
podług ollatnich doniefień w  granice P ortu ­
galii ; lecz dow iad uię  fię z  przeictego liftu 
Jenerała D roueta  do Jen erała  C la p e rc d e ,  
i z  d y w i y a  ta m ia ła  roz k az  d o z a ie c ia  fią- 

n o w iska  p r z y  G n ard a . P rzed n ia  iey li ra z
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♦puściła okolice Frank os g 9? nocy na <>ty. 

. . .  O d oftatniego nroiego Uftu w ftanowisku 

nieprzyjacielskim nie zaszła żadna odmia­
n a ,  w y ią w s z y , i i  Jenerał Drouet pociągnął 

x swoim korpusem do L eyria  i tam głów­
ną kwaterę załozył, —  Nieprzyjaciel budu* 

ie ciągle (tatki na Zezere * Tagu. —  Muszę 

W Panu teraz donieść, iz Marszałek Mor-  

tier przybył d. 5 ziedną d yw izyą  w oyska  

swoiego do Konąuillo. Ciągnął dam ląd 

daley przez Eftramadurę, z łączyw szy fię 

w  Gwadalkanal z d y w izy ą  Girarda i pizy- 

kro mi, iż dodać tu muszę, £e odebrałem 

wiadome śc, iz d. g wwieczor osadził mia- 

,3o Merida i molty nad G w a d yan ą , a woy-  

»ka Hiszpańskie cofaią fię przed nim. Je­

nerał Ballafteros znayduie fię zsw oią dy­

w iz y ą  na lewym brzegu między Xeres de 

los Caballeros i Oliwenza Ala związek z 

B adajoz; lecz duwiaduięfię, iż zaMortie-  

rem ciągną inne leszcze woyska. M am  ho­
nor b y d ź,  &c>

Wellington*
L ifiy  z Lizbony pod d. 19 S yczniado-  

soszą cc naftępuie: Kolomna w oyska

Francuzkiego, zbliżaiąca fię od Alentejo,  

zagraża miafiu naszemu. D o Lizbony przy­

b y ło  wiele okrętow Nieczynność Lorda  

Wellington okazuie oczywiście, iż nie ma 

dofiatecznych fil. Mortier zamiafi zatrzy­

mania fię przed Badajoz przeszedł za G w a’  
dyanę 1 poftępuie w 18,000 ludzi ku lewe­
mu brzegowi Tagu. W krótce oczekujemy  

ważnych działań Jenerał Silviena pobi­
t y  przez Droueta zoftał.

Z  W indsoru d. 4 Lutego.
Uziś około i i  godziny przed połu­

dniem udał fię P. Ferccwal z P Jorke do 

pawilonu K ró low ej i rozmawiali z lęka” 

rzami J. K. Mci. Nie zadługo potem udafT 

do pałacu i zofiali do Rrdla w  puszczo,

nemi, z którym przeszło godzinę rozma  

wiali. Po tey audyencyi pojechali-na pe- 
wiot do Londynu.

Podług doniefień z M e x y k u  kraiowcy  

przewyższają w  liczbie znacznie Europey. 
czykow. Zbliżyli oni fię aż pod bram y  

M e x y k u , gdzie zrobiono na nich zasadzkę  
i znacznie ich porażono; zabrano im całą  

artyleryą, pomiędzy którą znaydow ały  

fię dwa działa, 120 nozow  prochowych  

u  w o z j w  zchlebem , wiele broni, zabito  

i zabrano w niewolą wiele ludzi. Lecz no- 

rażka ta mało będzie skutkować. Krajo­

wcy n iyw aią  zamiafi oręża poeiskow.
Z Falmutu piszą pod d. 2 L u te g o , iż  

z tego Portu popłynęło 7 liniiowych okrę­

tow ; kilka fregat 1 przeszło 280 przewozo­

w ych fiatkow z woyłkiem  do Portugalii j 

lecz mm tam te pofiłki uadeydą, drogi w  

Portugalii ztwandnieią i Malsena ściągnio 

do siebie wszyfikie swoie pofiłki,
Z  L u b in y  d.  20* Stycznia.

Mortier przeszedł p o w y ze y  Badajoz  
za Gwadyanę z około 13,000 w o y s k a ,  i  

idzie z znaczną artyleryą, ammunicyą,  

ży w n o ścią , & c. ku lewemu brzegowi T a ­
gu M a m y na tym brzegu około 19,000 

w oyska pod rozkazami M arszalka Bereś- 

ford, ponieważ Jenerał Hill dla słabości 

zdrowia mufiał do Anglii odpfy ąć. Jene­

rał Silviernt uderzył d. 30 Grudnia na  

woyska Jenerała Claperede przy Trankoso;
ale milieye pierzchnęfy zaraz i 24ty pułk i 
dywiz.yn jazdy znacznie ucierpiały W a ­
leczny Pułkownik Marclean ma bydź ra* 
mon}. Nieprzyjaciel miał 7000 piechoty  
i 400 jazdy , 2 czyli 3 działa.

G d y  lekarze czynią nadzieię, ze Król 
w  krotce zupełnie w yzdrow ieje, przeio 
Xże Wallii poftanowił me czynić żadne/  
odmiany w miiuflerium , i posłał z tern o- 
znaymiemem posła/ ca flanu do Lordow  
Grenwilla i Grey,

k
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G A Z E T Y  KRAKOWSKIEY
l

Z  K R A K O W A  D N IA  3. M A R C A  1811 R o k u  W  N I E D Z I E L Ą .

J P v p if z  Protokołu Sekretaryata Starta 
W Patrcu Masz m w Dreźnie d. i± miesiąca

Lutego rosa  18 i

F R iś D E R ^ K  A U G U S T ,
Z B o ż e y  Ł a s k i  tK r ó l  S a s k i ,  X .ą z e  W a r ­
s z a w s k i ,  & c. Sic.

■Mianowaliśmy i miamiiemy" A d w o k a ­
tem przy  Sadzie  A p p e l l a o  y n y m  X ię(tw a 

N aszego  W a r s z a w s k ie g o ,  B. F ra n c isz k a  
Ziem  lec kiego.

M m ifler  S p raw ied liw ości  d opiero  r z e '  
iizouego, do sp ra w o w a n ia  o z n acz o n y ch  o- 

bcfw iązkow  w e zw ie  i  n in ieyszą  n o m in acyą  
ogłosi.

(Rod )  Frederyk A ugujl.
( L S . )  przi_z Króla*

M inifter Sekretarz Stanu' 
Zgodno z  oryg: Stari ła w  B reza,
F  l>x Łubień ski, Zgodn o z orygin: 

JAmister Sprawidt A rot ster Sekr StonU.

(L.S.) St^nist-w Breza .
A n t. $ onueman S. J .

Z  U arszausy d. 23 Lutego.
D o  Ji*. Redaktora Gazety Aorrespots 

denta U arrzmr skie^o.
Z a s ie d z ia ły  n a  w si szlachcic Paferna 

fity'a> ćmo pro. ul W negotiis, j ilnuię gospo­
d a rstw a ,  i rob o ty  w ieysk ie  dozićrarh, p rzy  
t y m  opędzam  fię ia k  mogę tęsknocie dłu- 
g.cir je a e n n y c h  i z im o w y c h  w ieczorów ',  
ro-zdzielam te ch w ile  1 p rze p la tyw am  ie ,  
Re mi sp- sobność dozw ala-  róż n ym  zaię1 

ta k  n p ,  n ah aW szy  hę ongi p r z y

m ło t c e ,  w ró c i łe m  s a m y m  zm rokiem  do 
c h a ty  m o ie y :  w sze d łsz y  do n iey  od tegora 
za c z ą ł  zem  w z ia i  krzesełko, p o lia w iłem  ie  
n a  p rzec iw  k ą to w e g o  k o m ip ka  1 s i a d łs z y ,  
w p ad łe m  w  dumanie patrząc na  ciemno oo« 
p ą la ia c ą  fię g ło w n ię  ; Ztąd p o w ita ły  w  gto- 
w.c if.oiey iOzne m arzen ia ; w y f t a w n a  m i  
ta  gł®w mar obraz ty lu  r z e c z y  co  ś w ia t ł y m  
k ied yś  p a l i ły  fię p ło m ie n ie m , a  teraz le­
d w o t lę ia ,  ty lu  rz e c z y  sz a n o w n y ch  i sza- 
now a y c l i  d a w n i t y ,  a t e r a ż  p r z y s y p a n y c h  
po p iołem ? tym  b y ł a  n.p. chęć ż y w a  za ­
s łu g iw an ia  pow szechnie n a  dobre i m i e ,n a  
przy iaźir  li a z k ą  przez j.olłępki b e z  s k a z y ,  
na ziedname d la  siebie ( przez p rzy b ran ie  
fię w  poflać skrom ną 1 u k a zu ją cą  pragnie- 
rue szczere pjZ\ podobania  fię r u y m o w a m a  
w s z y f łk ic h ,  oochodzem em  lię z m cm i przy* 
zw oiiyn r)  p o dcń leb n e y  a p p ro b a c y i  o só b  
o u u n y  ptci s ły n ą c y c h  z p r z y m io t ó w ,  z z a -  
sług i tey g rz e c z n o ś c i ,  która  n a y s m a c z m e y -  
szą  lelt społecznego z y e ia  p rz y p ra w ą  Za* 
ty m  uganiała  fię m ło d zież  m ia n o w ic ie ,  w  
ęhęci odniesienia tey  zaletJ . O bracanie  kaz-r 
deyr rzeczy" W śm ie c h ,  ż a r ty  z ło ś liw e ,  czę- 
Ito w y p ło w ia łe  ńbez d o w c ip u ,  nie uchodzi­
ł y  n a w e t  z a  śmieszne w o w y c h  ezasiech,
•—  W  tym  ■ g ło w n ia  z g a s ła  r i z  nią  razem  
c a ł y  ciąg filozoficznych m e d y t a c y y  i po- 
ró w a a ń  m o .c h ,  w które mnie wpędził  w i ­
dok ie y  p rze y ś c ia  z e  św ia t ła  w  d o g o r y w a ­
nie , z d o g o ry w a n ia  w zgaśn ien ie .  W i t a ­
łem  te d y  i  k a z a w s z y  św iecę z a p a l ić ,  zb li­
ży łe m  fię ( k r z e s e łk o z a b r a w s z y ) do fiolika, 
W ehęci rozerw ania  m yśli moich i ubicia 
godzinki cz y tą n ie m ; m am b o w ie m  chudo, 
pach olską  b blioteczkę i‘ n a w e t  u zyw a n r  
ie y  ile m i czas p o zw ą'a .  T o  niezarażenie  
lic  pow szechn iepanńiąca  odraza od x iazkr, 
ięE zab>tkiem. w y c h o w a n ia  fię m ego w



x 2zg rom adzeniu ,  w  Którym nam codzień po­
w ta r z a n o ,  że m a ło ,  albo praw ie do nicze­
go  ieft zdatn ym  , iak  w  w o y s k u  tak  i na u- 
r z ę d z ie  c y w i ln y m  , cz łow iek  nieumieiętny; 
z e c h c ą c  b y d ź  um ieiętnym  , ;trzeba część 
ia k ą  czasu ( oddanego ca łkiem  z w y c z a y n ie  
w a łęsa n iu  fię bez celu tu i o w d zie ,  ziew a- 
n io m ,  i rozw alaniom  lię ) o d e rw a ć ,  i po­
św iecić  przykładaniu  fię do n abycia  w ia d o ­
m ości Z e ź r o d ło ,  z którego p ły n ą  p o cząt­
k i  nauk , sp osob y  rozszerzen ia  w iadom ości  
i  w yd o s k o n a le n ia  fię w  nich zn a yd u ią  fię 
w  pism ach i d zie łach  luazi m ą d ry c h ,  pra­
c o w ity c h  i b ieg łych  w  rozm aitych i l iczn ych  
c z ę śc ia c h  obszernego ogółu umieiętności. 
Podn iosłem  te d y  rękę końcem  u ch w y ce n ia  
Z p ó łk i  x ia z k i  ia k ie y  dla  przebieżenia w 
:*iey kart  kilkunaftu przed zabraniem  fię 
do spoczynku. —  Z d a r z y ło  mi fię z brzegu 
w y cią g n ąć  d z ie łk o ,  które w y ch o d z ą cem u  
z  d aw n e y  s z k o ły  R y ce rsk ie y  ( za ło z o n e y  
w  W a rs z a w ie  przez zeszłego K ró la  Stani­
s ła w a  Augufta ) każdem u w y c h o w a ń c o w i  
odd aw an e b y w a ło  na niezabud, c zy l i  upo­
minek T y t u ł  te y  x ią z k i  ie ft : Zbtor p u m
tyczących się moralnty E  ■'uracyt m łndzi 
K orpusu Kadetów. P r z y  samem otw arciu  
Icy  x iąż e cz k i  w p a d łe m  na ten w łaśn ie  k a ­
w a ł e k , k tó r y  p rzep isaw sz y  ( z powodu, ze 
z a g in ę ły  p raw ie  w szyftk ie  exem p !arze)  
biorę śm iałość posłania  W P a n u  do u- 
m ieszczenia razem  z ninieysza odezw a mo- 
ią  w  Korrespondencie W a rs z a w s k im  , ‘ ieźli  
niu fię to z d a w i ć  b e d z ie ;  ieft to w y ia te k  z 
z  ciągu d eff in icyy  rożn ych  u ło ż o ryc li  przez 
p y ta n ia  i odpow iedzi M og ą  fię znale dź 
ła s k aw i i d o m y ś ’ni w  fto licy ,  miaft ch  i 
m iafteczkach c z y te ln ic y ,  k tó r y m  fię to i 
p rz y d a .

Stary Kadet. 
W Y J Ą T E K .

Pytaniei Jaka o sobie daie opiniią ten, 
•co pisaniem p a s z k w i ló w  baw i lie?

Odfiott iedź-. O piniią  o sobie daie nay- 
g o rsz ą ;  nikczemną bow iem  duszę od kry  u a, 
p o d ła ,  lę k l iw a  i nieczuła Nie m asz nic 
m m ey szlachetnego ia k  milczkiem kąsać, 
l e n ,  co p o z w a la  sobie paszkw ile  p isa ć ,  

p od o b n ym  ftaie fię w e  w szyftk im  tem u, co 
z  z a  krzaku do przechodzącego  ftrzela: Je­
żeli kto m ę ż c z y z n y  rep u ta cy ą  szarpie w  ta­
k o w y m  p iś m ie , to p rz y n a y m n ie y  ten co 
ieft s k r z y w d z o n y m ,  m oże  ( za  w yn alezie-
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niem autora)  n a  nim p o sz u k iw ać  sątysfak-  
cy i  tey  n ie g o d z iw o ś c i , którą dotkniętym  
zoftał. A le  c z y  z n a y d ą  fię dość zra ża iąc e  
k o lo ry  do od m alo w an ia  wszeteczności tego, 
co piórem sw oim  m euleczone z a  laie r a n y  
p łc i  z e ń s k ie y ? P o d ło ś ć  tak o w e g o  poftep- 
ku przechodzi moc w y ra z u .  T a  płeć w y ;  
żuta z w sze lk ich  sp o s o b o w  o b r o n y ,  flać 
li powinna ( krom  innych ty lu  w z g lę d ó w )  
z tegoż w łaśn ie  pow odu objektem nayskru- 
p u latn ieyszey  ochron y i oszczędzenia. —  
Jeżeli sw ędzenie dow cipu pioro w  rękę kła« 
dzie piszącemu , niech fię on moment za- 
ftanowi i ‘p o m y ś li ,  iak  drogim kosztem  do- 
kupuie fię mniemanego oklasku kilku s łu ­
c h a c z ó w ,  k tórym  w  sekrecie iadow ite dzie­
ło  swoie kommtinikuie, k tórych  approba- 
c y a  ezęfto i nie w a rta  ieft śc igan ia ,  i któ­
r z y  ( d a y m y ż  t o , że b y  i znaiom cam i do- 
godiiemi byli  i ftylu i obr to w  m v ś li)  dzie­
ło  p o c h w a l iw s z y ,  autorem gardzić m u szą  
p e w n ie ;  niech moment przypom ni so b ie ,  
ze m aiąc interes trzym a ć  fię w  u ta ie n iu , 
tego n aw et niedoftępuie, za czem  fię ubiega, 
to ieft ro ze y śc ia  fię pow szechnego DOchwał 
i z a le ty  dow cipu , p rz y  k tó ry c h  Iław a o- 
bok pew nie w fty d zą c a  u w a g a ,  iak są 
znikczemnione tak o w e m  z y m  u ży c ie m  
i d ow cip  i ta le n t;  m ech  fię z.iftanowi m ó­
w ię  nan okro; n y m  pasmem n ie s zc zę ś ć ,  
k tó ry ch  sp ra w cą  ftać fię m o ż e ,  m ieszając  
p o k o y  d o m o w y ,  rzucaiąc  naGona n e za- 
s łu ż o a e y  cz e fto lro ć  d yffiden cyi  w  u m y s ł  
o s o b ,  które ‘ dotąd b y ł y  bez. p odeyrzen ia; 
a tym  w zorem  s z y k u ią c  smutny szereg me- 
szczęśliw ości  i g r y c z y  dla os-.b n a v czę -  
Sciey bez w in y  wzgłę ’sm te g o ,  co tak im  
niegodziw ym  sj osobem n iszczy  ią i  zab iia ,  
o k r y w a  wfiydein i łez Rrumienie z"oczu w y ­
ciska Ze w s zy ftk ich  ro d za io w  d o w c ip u ,  
z ło ś l iw y  ieft n a y ła tw ie y s z y m . P a s z k w il  
czy li  dow cipn y, "czyli bez dow cipu, rów nie 
ieft płodem  o b r z y d ły m ;  ale n a y c z ę ś c iry  
ta k o w e  pisma grubianskim będąc sz k a lo ­
w a n ie m , n iedołe in ość p iszącego, m w n ie 
iak  z m y k a ia c ą  przed mebezpieczeńftwem 
w y d a n ia  z fiebie z łość  i podłość o d k ry w a ią .

W ftyd em  b y ł o b y  d l a  kor pus u K a d e ­
tó w  g d y b y  m ogło w y y ś d ź  k i e d y k o l w i e k  
z tego z g r o m a d z e n i a  subjekiUtn dość n ik­
czemne,  ż e b y  m ogło  pod i a k i m k o l w i e k  
bądź pretextem p o z w o l ć  sobie piórem p o ­
ciągnąć n a  piśmie p aszkw ilu
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Z  Wiednia d. 6. Lutego,
(  Z  Gazety H am barskiey.)

W p r z e s z łe y  iestem p rzyp a d k iem  od­
k r y j  p & ie rz  z K a p e l  p rzy  K lagen furcie  ż y ­
łą  ż y w e g o  srebra D ochodzono potem te- 
go  od k ryc ia  i natrafiono na tak  bogatą  
ż y ł ę ,  i i  sp od ziew aią  fię pobierać z n ie y  co 
rok 2oco cetnarow  ż y w e g o  sreb ra ,  co w y ­
n a g ra d za ło b y  poniekąd odpadłe  w  Idria 
kopalnie. W  S ied m iog ro d zkiey  ziemi ieft 
t a k ie  ko p aln ia  ż y w e g o  s re b ra ,  k tó r a  "wy- 
d aie  co r o k  700 c e t n a r o w , a  zą  pom noże­
niem p r a c y  w y d a ć  rnoie d w a  r a z y  tyle.

Z  Londynu d, Lutego,
( Z  Momtcra )

L :fty  z L i z b u n y  donoszą smutną w i a ­
d o m o ść ,  ze M arg ra b ia  de la  R o m an a  u- 
m a r ł

Z d ro w ie  K ró lew sk ie  codziennie fię p o ­
lepsza

W c z o r a y  w y r a ż a ,  M orn in g• Chroni­
c ie ,  odeb ra ł  rzad doniefienia z K a d v x u  do7 i •/
24 Styczn ia. P tan y  H iszpańskie  pr/cni >sły 
f ię  W tym  dniu przez przezorność pom ię­

d zy  m u ry  K a d y x k ie .  T o rto z a  p o d d a ła  fię 
z  tc h o rz o f .w a .  D oniefienia  z H iszpanii  nie 
s ą  w  cale pom yślne

D o  24 S ty c z n ia  w y s z ło  z L iz b o n y  

6000 w o y s k a  dla  zm ocnienia załogi w  E l-  

w a s
N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k  p o ty c z k i  p r z y  

P a la m o s  p rzyp isać  na leży  o k o liczn o śc i ,  iż 
żo łnierze nasi b y li  pi innemi. F ran cu zi  u- 
d erzy li  na nich niespodziew anie. K a p ita n  
F a n e  i 300 A n g l ik ó w  dolialo fię w  nie­

w olą.
Z  Berlina d. 14. LuteęaĄ  

Ż łe  tłum aczenie n iek tó rych  w y r a z ó w  
E d yk tu  pod d. 9 Paźd ziern ika  1307, ch o ­
cia ż  b y ł y  obiaśnione, o k ła k a ło  niektóre 
wsie w g o r n y m  S z lą s k u ,  iż  m n ie m a ły  fię 
b y d ź  od S. M arcin a  roku 1810 uw oln ion e 
od w s ze lk ic h  pow inn ości gruntow ych  i da= 
ło  p o w o d  od nieiakich poruszeń b u n to w ­
niczych  L e c z  częścią  przez łagodn e prze  
łożen ia  , częścią przez surow e środki zwro„ 
ceni zofiali  ob łąkan i p o w ię s z e y  części d f  

sp okoyności i p o r z ą d k u .1

D O N I E S I E N I A .
P rezyd en t  M unicypalności  M iafia  w o ln o -  handlow ego K r a k o w a ,  podaie  do pu- 

b l iczn ey  w ia d o m o ś c i ,  iż p r z y  kalkulaturze m ie ys k ie y  um ieszczony zoiłanie A fsyfient  
z p łaca  rocznią 2000 z ł  poi. Z ą d a ią c y  tego urzędu po o d b y tym  exam in ie  w K alkula-  
łurze m ie y s k ie y  z w iad o m ości do tego obiektu p o trz e b n y c h ,  m aią proźby sw oie z a ­
św iad czen iam i w sp a rte ,  a ż  do końca m iesiąca M a rc a  r  b. do Prezyden ta  M u m c y p a L  
ności podać. W  K ra k o w ie  d. 25 Lutego  i8*u.

Z  r z e c k i, y. M ,
Kozd a yski, A  5 .

Ig n acy  H auscbilt  zg u b iw s zy  w  W ie l ic z c e  T a b a k ie rk ę  z ło ta  na dniu co  m iefięca  
L utego  z napisem w y s a d z a n y m  B rylan tam i na n a k r y w ic  : Hon<‘r i U a-eeznoić, a p o d
spodem  napis b y ł  w y r ż n ię ty :  .Odwaga t M p ztu n . K t o b y  takow a zgubę zn a la z ł  p r z y ­
rzeka  w ła śc ic ie l  nagrodę podług wartości aguby. Z zguba zn alezion ą do R ed ak to ra  Ga­
z e t  K rakow skie!*  a lb o  do n a y b h ż s ze y  policyi tię z g ło l ić 'ra c z y .

jgnac.y H ouuktlTi 17 . W  W . P.
W ie licz k i  Salin A d m in il łra c y a  potrzebuie d la  Salin 1000 kamieni Podolskich  

w y c z e k a n y c h  k o n o p i,  o czem  tych , k ló r z y b y  za  cene mierną podieli  fię ta k o w e  kouo- 
nie d ofiaw  ć u w ia d o m ią  tię T erm in  f e y  h c y t a c y i  w y z n a c z a  fię na dzień i 4 M arca  1811 
Którey każdy z L ic y t a n t ó w  "na w y z n a c z o n y m  dniu tu w A d m in if ira cy i  Salinarne/ 

z ra n a  o godzinie 9 w r a z  z za o p a trz o n y m  Vadiiim z n a y d e w a ć  fię powinnien.
W  W ie lic z c e  dnia 2 jgo  L utego  i 8 n .
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N iz c y  p o d m ia n y  N o taryu sz  P ub liczn y  D epartam entu K rakow skiego  p rzez  Rezo^ 

ucya. T r y b u n a łu  C y w iln e g o  P ie r w s z e y  Inftancyi D epartam entu K rakow skiego  dnia os* 
lm ego S t y c z n i a , roku teraźn ie jszego  1811 z a p a d łą  do S] r/.edarzy przez l i c y t a c y ą  k a ­
m ie n icy  po niegdy Janie M arczew skim , p o z a t ta t e y ,  i tu w  Mieście K  a k o w ie  na u l ic y  
Św iętego  Jozefa  pod N ram i 93, 94 Itoiącey 1 razem  e łą c z o n e y ,  oraz do sukcetsorow 
teg iz niegdy Jana M arczew skiego  n a le ż ą c e j  z ło ty c h  Pol:,kich c z te ry  tyfiące trzytła  
czterdzieści pięć w monecie srebrney cOurant pr/ez b ieg łych  w  sztuce o ta x o w a n e y j .  
w  skutku o d b y c ia  p rze d a rz y  pom ienioney kam ien icy  przez publiczną l i c y t a iy a  i przy-  
gotow uiacego  p r z y s ą d z e n ia ,  dzień trzeci K w ietnia  r. d. w y z n a c z a ;  w z y w a  oraz ż y ­
c ia  y c l i  sobie tez. kam ien ice n a b y d ź ,  i ż b y  w  dniu p r z e m ę c z o n y m , to ieft trzecim 
K w ietn ia  r. b przed n iżey  podpisanym  N otaryuszem  w kam ienicy  iego w faS ney  tu v f  
K r a k o w ie  na ulicy S z p ita ln e y  pod Nrm 562 z a m ie s z k a ły m ,  o godzin .e  d z i e w i ą t e j  rau 

‘ n e y  ftaw ili  lię , i tam  podania sw oie  do protokołu o ś w ia d c z y l i , poc.-em pr/er/.eczonat. 
k a m ien ica  w ię c e y  riaiącemu p rzysąd zo n ą  zoltanie. W  K rak o w ie  a. 20 L utego  1811 roku, 

Walenty Cichocki, Notaryusz Pobi eżny ticpartdmmtu Krakowskiego,
P o n ie w a ż  częlto !ię z d a r z a ,  ze przez n iew iadom  >śc o  kupno soli n ie ty lk o ,  że tu  

z a p y ta n ia  rożne o s o b y  c z y n i ą , ale  n aw et i na prozno w t e m  celu podrożę do W ie l ic z ­
k i  o d b y w a ia ;  przeto n izey  podp isan y  uznał za  rzecz potrzebną i d la  P ubliczności do*

Eo d n ą ,  przez g a z e t y  ki^iow e g ł o s i ć ,  że w W i e l i c z c e  ż a d n a  sól n iesp rzed a ie  fię — — r 
)an w  W ieliczce  d. 20 Lutego 18 n  roku.

3f.( Rychowieckiy generalny inspektor przy Sal nmh Wte-> 
Ik z  ich zjlrony Rządu Xifjinu Warszawskiego.

D n ia  18 M a rc a  r. b. 1 nalłępnycb ćlni od god zin y  ę tey4 do iate> przed południem , 
a od ^ciey do 6tey  po południu na m o c y  rezolticyi W y so k ie g o  T .  C  P  I. D  K dnia zgo* 
S ty czn ia  r. b. na proźbe W .  F ra n c isz k a  Kofreckiego do l ic zb y  2165 z a p a d łe y  sprzeda* 
w a n e  będą przeż publiczną l ic y t a c y a  na G ołębiej"  u licy  w  K rak o w ie  pod l ic zb a  282 
rożne ruchom ości Ur. P io tro w i P a w ło w i  d w o y g a  imion Staszew skiem u na zaspokoie- 
me długu 160 czen  zł: w  z ło cie  z  p r o w iz y ą  i kosztam i p raw n em 1 wspomnionernu W ,  
F ra n cisz k o w i Kofieckiem u należnego przez  b y w s z e g o  K om ornika  S ą d ó w  S z lach ec k ich  
K ra k o w s k ic h  W . L a b a je w s k ie g o  na m o c y  D ekretu  tyc h że  S ą d ów  zatr&dowane. — Z  
m o c y  także  D e k re tó w  tegoż T r y b u n a łu  do îęzby' 3296, 28 47/2129 i 3 z a p a d ły c h  roż­
ne ruchom ości po niegdyś D anielu  E n g lu ,  iak o  tez x ią ik :  po X Fran ciszku  Hoffmanie 
i  po X Kajetanie  Skrzetu^kim na tev£e l i c y t a c j i  za  goto w a  srebrną moriStę sprzedane 
zo llan ą  ^fan Kanty Kow alski, B . *T 6. R^jf.- I.K ti"

Sad P o l ic y i  p o p r a w c z e j  W y d z ia łu  Bialskiego, podaie do p u b l ic z n e j  wiadome śti ,  
iż  nieiaki J ó ze f  M e c z y ń s k i , p r z y b y ły  zferaiu R o fs yy sk ie go  bez paszportu , z b r y n k a ,  
Cz-ferma końrrri, C z łek iem , k o b ie tą ,  wielu r z e c z a m i,  w  mialteczku T erespolu  z p c w o -  
du p spełnioney zziaczney k r a d z ie iz y  W miafteczku W ło d a w ie  p r z y t r z y m a n y ,  1 eto 
P o l ic y i  m ieys co w ey  z a p r o w a d z o n y ,  z  tamt.ul w y r z e k łs z y  fię w s zy ifk o  h wspon nio- 
n y c h  r z e c z y ,  zbiegł, Konie p rzy trz ym a n e  są sierci fa k o w e y  : 1 koń kasztanowaty',  2 
koń w ilcz  i ty  bez o d m ia n y ,  3 koń s k a r o g n ia d y ,  4 k lacz s i w a ,  b ryczka  z pudłem skó­
r z a n y m  o r l y n a r y y n a ,  oraz i inne rze cz y .  J e ż lib y  komu z w y m ien io n y ch  rzeczy, albo 
konie  z g in ę ły ,  lub ukradzione' p o d a ł y , m a się ted y  do tuteyszego Sadu,, n a y ś p ie s z r ic y  , 
d la  udow odnienia  s w e y  w łasn ości  z g ło s ić ,  w czas ie  dni 14 p o n iew aż po upłyń emu 
tego term in u , te w s z y ftk ie  rz e c z y  sprzedane b ę d ą ,  osobliw ie k o n ie ,  n a  k tó ry c h  in iz y -  
m anie expens w ie lk a  za ch o d zi  W  B i a ł y  d. 7 Lutego tgoi roku

%  Knilec t , R o d ifd . K rjn i. s
D  ’ esz tk, R, ti.

Sad k ry m in a ln y  D e p a r ta m e n tó w  K r a k o  eskiego i R adom skiego  z doniefienta W y -  
sowiego C  K- Guberm ara Lw ow skiegcr do J ,V M iniftra Spraw iedliw ości  X ię b w ą  W a r ­
s z a w s k ie g o  u czyn io n e go , za w ia d o m ia  rod ziców  i k re w n y c h  A n n y K a p i a ,  ze t a  p r z y  
ł e r t  y .fikacyach tw ie r d z y  K o m o m  dnia piątego M a t a  i& io  ro k u  zmarła*,

Piekar ki 
ja r o iisk ', Sehr-


